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J .  K . W .  X iążę  A l b r e c h t  w y je c h a ł  
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Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20. Sierpnia.
R o z k az em  J .  C. M ości z dnia 25. C z e r w c a  

u s ta n o w io n a  została posada K onsu la  g en e ra l­
nego w  Serbii.

Na p rze d s taw ie n ie  P. Z arządzającego  M in i­
s te rs tw em  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w  skutek 
zaśw iadczenia  P. M in is tra  d ó b r  p a ń s tw a  o o d ­
znaczającej się go r l iw ośc i  i p racach  u rz ę d n i ­
k ó w ,  k tó rzy  uczestniczyli w  za trudn ien iach  
ku p rzekszta łcen iu  za rząd u  tych  d ó b r ,  N C e­
sarz J m ć ,  rac zy ł  rozkazać  w  dri. 11. L ipca,  
uśw iadczyć m o n a rsz e  J .  C. M ośc i  z a d o w o le ­
nie ,  w  liczbie in n y c h :  b y łe m u  W iteb sk iem u  
Cyw. G u b e r n a t o r o w i ,  G e n . -M a jo r o w i  Z yr-  
k ie w ic z o w i ,  B z ą d z c y  o b w o d u  Białostockiego 
p u n a r o p u ło ,  C y w i ln e m u  G u b e r n a to ro w i  W i-  
!eóskiemu R a d zc y  stanu  Xięciu D o lg o r u k o w  
J W ileńsk iem u  W i c e - G u b e r n a t o r o w i ,  R ad zcy  
k°lleg. X ięciu  T rubecko j .

U s ta n o w io n a  p rz y  M in is te rs tw ie  o św ie c e ­
n ia  K om m issya Archeograficzna czynnie  p o ­
su w a  i rozszerza  sw o je  prace .  D la  naszych  
czy te ln ików  n ieoboję tną  z a p e w n e  będzie  w i a ­
do m o ść ,  źe się w  niej go tu ie  « Z b ió r  a k t ó w  
tyczących się dz ie jów  Z achodn ie j  R o ssy i .” 
G łó w n y m  do  tego m a te ry a łem  jest M e try k a  
L i te w sk a  będąca tu  p rz y  Senacie. R e d a k to r  
zb io ru  Pro to jere j H ry h o r o w ic z  zajmuje się jej 
rozpa trzen iem . Z p ro to k o łu  posiedzeń  K o m -  
missyi ciągle ogłaszanego w  D zienn iku  M ini­
s te rs tw a  oświecenia d o w ia d u je m y  s ię ,  źe P a n  
D a n i ło w ic z ,  Professor U n iw e rsy te tu  K i jo w ­
skiego ( a  te raz  M oskiew sk iego),  o św iadczy ł  
g o to w o ść  do zajęcia się w y d a n ie m  Buskiego 
L itew sk iego  sta tu tu  152ik r .

(Gaz. Powsz.)  — P rzy  te raźnie jszych n a b o ­
ra c h  do w o jsk a  w  gubern ii  kaliskiej 300 p o l­
skich r e k r u tó w ,  k tórzy s tó s o w n ie  do  p rze p i­
s ó w  pod eskortą  w o jsk o w ą  i w  to w a r z y s tw ie  
kilku u rzęd n ik ó w  cy w iln y c h  do K o m m issa rza  
o b w o d o w e g o  ( d o  K alisza )  sp ro w a d z e n i  b y ć  
mieli ,  prosili,  żeby im  p o z w o lo n o  b e z  eskor­
ty  W drogę się w y b r a ć ,  k iedy żaden  z n ic h  
nie uciecze. Z e z w o lo n o  na  to  a rek ru c i  ci 
za tknąw szy  c h o rą g ie w k ę  i u d a w sz y  się w  p o ­
c h ó d ,  m im o  gęs tych  b o r ó w ,  p rz e z  k tó re  
p rzechodz ić  musieli  i gdzie d a w n ić j  chociaż 
ścisły b y ł  d o z ó r ,  w ie lu  jednaką uchodziło ,
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w sz y sc y  w  m i e c i e  g u b e rw a łn ć m  stanęli. 
Kiąźę W a r s z a w s k i  p rz e je ż d ż a n e  p rz e z  Kalisz 
i  d o w ie d z ia w s z y  się , że żo łn ierze  c, w zoro-  
w e m  się odznaczają  p o s tę p o w a n ie m ,  raczył 
'  rzyć sw o je  w  tej m ierze  zadow olen ie ,  
kazał r e k r u to m  tym  p rzed  f ro n t  w ojska w y ­
s tąp ić  i p o c h w a l iw sz y  ich publicznie każdem u 
z n ich  p o  2 zlpolsk. a najstarszemu , który 
niósł c h o r ą g ie w ,  2 dukaty  w y p łac ić  kazał. — 
p ism o  z nad  granicy rossyjskiej zbija podanie 
gazet zagran icznych ,  jakoby Rossya do żadne­
go p o rozum ien ia  w  py tan iu  w sch cd n iem  
w p ł y w a ć  nie chc ia ła ,  aby z obecnego  przesi­
lenia na W sch o d z ie  oddzie lne  dla siebie osią­
gnąć korzyści. f^igdy a lb o w ie m  gebinety 
z w iększą  nie p o s tę p o w a ły  szczerością ,  jak 
w  obecnej c h w i l i ,  każdy g ab ine t  innym r z ą ­
d o m  p o w o d y  i zasady działania swego w y ­
tłum aczy ł a n o t a r o s s y j s k a  n ie ty lko  w  L o n ­
dynie,, lecz też ,v P aryżu  , W ied n iu  i d e r  mie 
na jży w sz e  zyskała z a d o w o le n ie ,  co większa
  w skaza ła  n a w e t  stanow jisko, z jskiegoby
zaw ik łan ia  na V\ schodzie  u w aż ać  należało.

P o d łu g  n o w sze g o  ro zk azu  cesarshego  ci 
ty lko  z zostających w  służbie rossypkiej cu­
d z o z ie m c ó w  ma ią być uznan i g o d n y m  nagro­
d y  w  o trzym an iu  znaku h o n o ro w e g o  za nie­
nag a n n ą  s łużbę ,  k tó rzy  p rzysięgę w ierności 
rossyjskich poddanyc łi  w ykonali .  Ł o w n y m  
sp o so b e m  także w szyscy  cudzoziem cy, co 
przysięgi ta k o w e j  nie w y k o n a l i ,  ale w sp o ­
m n iany  znak h o n o r o w y  za nieskazitelną służbę 
już o trzym ali ,  nie p i e r w  w y ższy  stopień tego 
znaku  h o n o r o w e g o  o trzym ać  m o gą ,  dopóki 
p rzepisanej n ie w y k o n a ją  przysięgi. _ ^

N. C esarz  ro zk a za ł  p rzy  w y n o sz e n iu  ży­
d ó w  do stanu  h o n o r o w y c h  obyw ate li  za n ad ­
zw y c za jn e  zasługi w  naukach, sz tukach ,  han-  
dłu lub p rzem yśle  ta k o w y c h  trzy m ać  się p r z e ­
p i s ó w ,  że p rze d s ta w ie n ia  podobnego  rodza ju  
z szczególniejszą u w agą  p o d aw a n e  być mają, 
i źe ci tylko dz iedz iczne  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
o t r z y m y w a ć  b ę d ą ,  o k tórych uzasadnioną zu ­
pełn ie  będz ie  rzeczą  , że pańs tw u  w aż n ą  uczy­
nili przysługę. O b o k  tego należy w  takim  r a ­
zie p rze łożyć  M in is tro w i d e w o d y  takie,  jakie 
się składają p rzy  o sobach  s tanu  miejskiego 
i kupieckiego w  czasie ro z d a w a n ia  nagród .

Z T  i f  li s u ,  dnia 2. Lipca.
(G a z .  Politycz. M onach .)  — C zerk iesy  n ie ­

d a w n o  te m u  ok ropn ie  się na naczelniku A w a -
r ió w  pomścili. YY przeciągu miesiąca C z e rw c a
Bei O eli-K izeljar  poddał się Rossyi. Aby u)ść 
zem sty  z io m k ó w  sw o ic h ,  cofnął się do  w z m o ­
cn ionego  s tanow iska  na linii T e rek .  W szakże 
C z ec ze ń cy  n iespodzian ie  na s tanow isko  to  u- 
derzy łi  i o p a n o w a w s z y  je po krótkim  boju , 
Bejoyyi » 3 2 o so b o m  z rodz iny  jego g ło w y

poodcinali .  G ło w y  te  przesłal i  najznako­
mitszy m  nacze ln ikom  poko leń  z pogróżką , ze 
po d o b n y  los ich czeka,  jeżeli z rzą d em  rossy'j' 
skim w  przyjacielskie w c h o d z ić  będą  stósun- 
ki. G e n e ra ło m  JFasi i O s łó w  nie udało  
do tychczas  skarcić  te w y b u c h y  dzikiego p a'  
t ry o ty z m u .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22. S ierpnia .

M o n i t o r  dzisiejszy obe jm u je  oczekiw ane 
od  d a w n a  p o s ta n o w ie n ie  w z g lę d em  zniżeni3 
cła od  cukru  z osad. P o p rz ed z a  je bardzo 
obszerny  r a p o r t  M inis tra  hand lu  do Króla, 
w  k tó ry m  p ra w n o śc i  i konieczności środka 
tego  d o w o d z i .

W  M e s s a g e r  c z y ta m y :  „S łychać ,  że rząd 
nasz  od L o rd a  P a lm e rs to n a  o trzym ał notę, 
W  k tó re j  tenże  się żali, że A d m ira ł  L a l a n d e  
flocie tureckiej z D a rd a n e l ló w  w y p ły n ą ć  po­
zw oli ł .  D o d a ją ,  że w s p o m n ia n a  no ta  p rzy­
tacza ,  iż oba rząd y  się p o ro zu m ia ły ,  aby  fłotta 
angielska egipskiej flocie w y p ły n ię c ia  z Ale- 
xandry i  w z b r a n i a ła ,  podczas kiedy z drugićj 
s t ro n y  eskadra francuzka  flocie tureckiej po ­
zw a lać  nie miała  w y jść  z D a r d a n e l ló w ;  Ka- 
p u d a n  Basza za tem  m a dosta łby  się by ł nigdy 
do  A lexand ry i ,  gdyby  F ra n cy a  k o n w e n c y i  raz 
za w a r te j  w ie r n ą  pozostała.  N o ta  angielska 
m a  nas tępujące p o d a w a ć  d ilem m a: A lb o
A dm irał Lalande  w b r e w  p r z e c iw  o t rzym anym  
działa ł rozkazom  a w  ty m  razie żąda gabinet 
angielski, zeby rząd  nasz — nie w ie m y  w  ja­
kiej fo rm ie  — n ie u k o n te n to w a n ie  s w o je  w  tej 
m ie rze  w y n u r z y ł ; albo A dm irał Lalande  ściśle 
się t r zy m a ł  o d e b ra n y c h  instrukcyi a w  tym 
razie żąda M in is te ryum  angielskie od francuz- 
kiego o św ia d cz en ia ,  dla czego od  uchw a lone j  
raz  polityki ods tąp iło .«

D z i e n n i k  s p o r ó w  z a w ie ra  następujące 
uw ag i  o s tan o w isk u  i zadaniu  M in is te ry u m 1 
« ty m c z a s o w o  sp o c zy w a ją  w ie lk ie  polityczne 
pytania. N ik t  silnie M in is te ryum  nie popiera> 
ale w szy scy  je cierpię. S t ro n n ic tw a  nie żą* 
dają od^niego żadnej politycznej demonstracyi* 
Ghociaz jednak  polity ka o b u m a r ła  albo p raw ie  
Zasnęła , s p r a w y  adm inistracy jne d rze m ać  n a­
w e t  nie p o w in n y .  G ab in e t  p o w in ie n  s>S 
adm inistracyą i s p ra w a m i k ram  za jm ow ać 
i w m iarę  tego, jak w t y m  w z g lę d z iem n ie j  wię* 
cej szczęś liw ym  b ędz ie ,  na  w sp a rc ie  kraju li­
czyć m oże. P ie rw sz a  jego w y p r a w a  na ze- 
sz łem  posiedzeniu  nie b a rd z o  by ła  w  tej mie­
r z e  zaszczytna. P rzy ją ł  on  bez  o p o ru  na sie­
b ie  od p o w ied z ia ln o ść ,  która m u  obecnie  m o ­
cno  cięży, a tą  jest sam oistne z a ła tw ien ie  py­
tania cu k ro w eg o .  D o z w o l i ł  on  pod  admini­
stracyą sw o ją  zn iw e c z y ć  najw ażn ie jszą  może
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kolej żelazną z Paryża do Havre. Zaprzeczyć 
nie można, że, jeżeli obecnie pensye Mini­
strów nie tyle co daw nie j kosz tu ją , w y c h o ­
wanie ich n ierów nie  kosztowniejszym się sta­
je. Ale o przeszłości i skończonych.wypad- 
kach w  nadziei l e p s z e j  i szczęśliwszej przy­
szłości zamilczymy. G abinet,  chcący czas 
s\vei a d m i n i s t r a c j i  waznemi odznaczyć ule- 
* I -ad“  7 ' w v b o r u  d w a  stanowiska:
NaZMerwśzenm trudmejszem i świetniejszem, 
śmiało jedn^ ręką zatvka się po b ty c jn , ; cho­
rągiew broni jej się P ^ e c w  stron­
n ic tw om , podczas gdy s,ę drug,, nieusrtann.e 
interesami państwa kieruje. Jestto  olb zy nie 
zadanie, k tóremu najznakomitsze talen a d łu­
go wystarczyć nie mogą, jak nas dosw ladcze- 
nie uczy. Drugie skromniejsze, ale zarazem 
pewniejsze, na tem się zasadza, aby byc da­
lekim od polityki, unikać w s z y s t k i e g o ,  co na­
m i ę t n o ś c i  w zbudzić  m oże, i aby st3n;ic 
neut.alnej ziemi, gdzie w  imieniu dobra pu ­
blicznego odw ołuje  się do pokoju bos*
Małej tylko liczbie M im steryow stanoviisko 
takow e w  podziele się dostało. W .elu Mini­
strów pragnie, aby ich polityka w  pokoju zo­
staw i ta; ale polityka rzadko s,ę do tego p rzy ­
chyla życzenia. Na wielu M inistrów jutroby 
tern natarczywiej nacierano gdyby dz.s za 
sorawami administracyi, jak za tarczą jaką 
ukryw ać się chcieli. Mirusteryum Pobgnaka 
kusiło się o to ,  ale zd row y  rozsądek narodu 
nie przychylił się do tego, w iedząc o tajemni- 
cv tegoż Ministeryum. Teraźniejszy gabinet 
p rzec iw nie ,  aczkolwiek nie pod pomyślną 
w p raw d z ie  urodzony gw iazdą , ma pew ien  
przyw ilej ,  na jakim innym gabinetom zbyw a­
ło. Może on pow iedzieć ,  że się chce isto­
tnym  interessom kraju poświęcić i nikt m u  in­
nej myśli przypisywać nie będzie; bo to jest 
jego posłannic tw em , albo żadnego nie ma p o ­
słannictwa; to jest jego znaczeniem, albo W 
ogólności żadnego nie ma znaczenia. Mozę 
on oświadczyć* że politycznie w niósł o sw o- 
ję dymissyą, a to nikogo nie zadz iw i,  arii tez 
nikt nie zechce korzystać z tego do zrobienia 
w  nim w y  om u, a przynajmniej w  obecnej 
chwili. Niechaj w ięc  umie korzystać z sw e­
go jedynego stanowiska, niech przyspasabia 
projekta administracyjne i projekta istotnego 
•nteressu; a gdy ani z nieubłaganą nienawiścią, 
ani też z zazdrosnem podejrzeniem nic me ma 
do czynienia, może być p ew n y m  skutku, je­
żeli tylko plany jego dobre  będą.«

Donoszą z Doulłens, że osadzeni tamże ob- 
żałowani m ajow i,  starając się nadarem no o 
ło, aby ich z sobą połączono, nareszcie po 
Nadaremnych zabiegach gw ałtem  tego doka­
ż e  chcieli, czemu się porządek yy więzieniu

przestrzegany sprzeciwiał. W  skutek tego 
Philippet,  Noel i Martin wywalili sclany> 
przegradzające ich obok siebie ę ące o- 
m órk i, jako też ściany komórek, w  których 
Roudil, Nougues i Lemiere siedzą, 
nareszcie i ścianę do komórki P1. , 61 a 
w y w a lić  chcieli, napadnięto ich i w  ka|dany
okuto. . . .  ,

C o m m e r c e  obejmuje pismo z Petersburga, 
stosownie do którego Hr. O r lo w  d. 20. ni. b. 
ztamtąd do K o n s ta n ty n o p o l  miai odjechać, 
aby Sułtanowi w y p raw io n e  już z Odessy p o ­
darunki Cesarza i W. Xięcia Następcy tronu 
wręczyć. Ztamtąd Hrabia do Syryi i Egiptu 
się uda, aby najdokładniejsze pod każdym 
w z d ę d e m  zasięgnąć wiadomości. Między ofi­
cerami, mającymi Hrabiemu towarzyszyć, 
jest też — stosownie do C o m m e r c e  — P u ł­
kow nik  Bouk Mayer (!) który się w  w ojn ie  
tureckiej i perskiej zaszczytnie odznaczył. — 
Dalej donosi ten korrespondent, ze Czerkiesy 
poselstwo do Konstantynopola, do młodego 
Sułtana, wysłali, prosząc go o pomoc prze­
c iw  Rossy i . ofiarując mu 10000 kontyngensu, 
gdyby sam chciał woj-nę Ro>syi w ydać (..). 
Pan Bell teraz formalnym Królem w  Dzexka- 
syi wszystkie pokolenia słuchają rozkazów  
jego a wielu zagranicznych, znamienitych ofi­
ce ró w  znajduje się W jego orszaku.

Z A l g i e r u ,  dnia 10. Sierpnia.
Przybycia Xięcia Orleańskiego spodziewają 

sie tu  jeszcze przed końcem tego miesiąca. 
Skoro tylko tu stanie, mają zaraz 
w y p ra w ę  doH am szy , w  której sam Następca 
tronu  udział mieć będzie. O d 1830 r, nigdy 
się tam zapew ne stała załoga nie znajdowała. 
W  now szych  dopiero czasach opanow ał ją 
A bd e l-K ad e r  i nieco wojska w  niej umieścił, 
chociaż na mocy artykułu dodatkowego do 
traktatu nad Tafną Hamsza w raz  z okolic,| do 
Francyi miała należeć. Zamierzona 
zatćm ma na celu zajęcie punktu teg . bdeł- 
konanie się zarazem o wierności i 
Kadera. Jeżeliby się odw ażył opór stawie 
albo przeszkadzać w y p ra w ie ,  mezawodnieby
w s z e lk i e  związki z mm zerw ano. Ale tego
t e r n  mniej obawiać się należy, gdy podług naj­
n o w s z y c h  wiadomości A b d e l-K ader  u  przy­
chylnych n aw e t  sobie pokoleń w p ły w  swój 
utracił i jeszcze po nieszczęsnej w y p raw ie  
przeciw A in -M aidehow i sobie nie w ytchnął, 
a w y p r a w a  ta i na osobistość jego szkodliwie 
działała. P o w tó rn e  kuszenie się o opanow a­
nie Ain- Maidehu do tego stopnia g łowę mu 
zawróciło , że n a w e t  o poróżnieniu się zj n“ 
cvą szczerze' pomyśleć nie może, Harnsz 
leży ztąd tylko o d w a  dni drogi.
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Z O r a n u ,  dnia 4. S ierpn ia .
M a ra b u t  T ed i jen i  kazał w  G uate  Kalifa i 

d w ó c h  o f i c e r ó w  A b d e l-K ad e ra  stracić. K o rp u s  
f ra n cu z k i ,  w y s ła n y  z tąd  do  INlostaganemu, 
s t ra sz l iw ie  w  d ro d ze  ucierpiał. Żołn ie rze  ani 
w o d y ,  ani cienia znaleść nie m ogli ,  a upał do 
45 s topn i R e a u m u ra  dochodził .  W ie lu  żoł­
n ie rz y  t ru p e m  na miejscu p a d ło ;  inni dostali 
pom ieszan ia  z m y s łó w ;  m u ły  w szys tk ie  z t r u ­
d ó w  w y  zdychały.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. S ierpn ia .

W  Chr.tamie jest obecn ie  2000 wojska, 
k tó re  się do Indyi w sc h o d n ic h  m a  udać. 
VVszvscy na u r lop ie  będący  o f ice row ie  p u łk ó w  
indyjskich  p o w o ła n i  zostali do  sw yc l i  p u łk ó w ,  
aby  n o w o z a c ię żn y c h  w  m u strze  ćwiczyli .  J e ­
żeliby się w o jn a  nad  p ó łn o c n o za ch o d n ią  g ra­
nicę do  końca ro k u  tego ukończyć m ia ła ,  cze­
go  się sp o d z iew a ć  na leży , jeżeli się w iad o m o ść
0 zajęciu K a b u lu  p o tw ie rd z i ,  zamyśla L o rd  
J o h n  H ill  2 lub 3 pu łk i z In d y i  odes łać ,  gdy 
eu rope jsk ie  w o jsk o  arm ii wschodnio-indyjsk ie j
1 k ró lew sk ie  p u łk i  służące w  I n d y  ach nie­
d a w n o  te m u  tak  z w ię k sz o n o ,  że się to  sile 
sześciu p u łk ó w  r ó w n a .

H o 1 a n d y  a.
H a n d e l s b l a d  stara się usilnie dowieść, że 

w s p ó ln y m  in te resem  lak Belgii jak Holandyi 
jest ścisłe po łączenie  się o b u d w u  k ra jów . Ma­
sze K ró le s tw o ,  p o w ia d a  o n ,  p rze z  od łącze­
n ie  się d a w n y c h  aus tryack ich  N id e r la n d ó w  i 
H o lan d y i  strac iło  o b ro n n ą  ścianę p rz e c iw  
F ra n c y i ,  za k tó re j  u trzy m an ie  p rz o d k o w ie  
nasi p ó ł to ra  w ie k u  k r e w  s w ą  prze lew ali .  
Jakże  nagrodzić  tę  s t ra tę?  T rz e b a  Belgią o d ­
ciągnąć od  w p ł y w u  francuzkiego. F ra n c y a  
sam a pom aga nam  do tego celu, bo  im  w iącćj  
zasady  dem ora lizacy i i n iepo rządku  p rz e c h o ­
d z ą  d o  tej k ra in y ,  te m  bardz iej część zacna 
m ie sz k a ń c ó w  belgijsk ich ,  k tó rych  99 na 100 
liczyć m o ż n a ,  ods tręcza  się od Francyi.  B e l­
g o w ie  sami w i d z ą ,  że żaden sp rzym ierzen iec  
s to sow nie jszym  dla n ich  być nie m oże nad  
H o la r .d y ą , i że ty lko obo je  w spó lne in i  siłami 
ocalić m ogą n iepod leg łość  sw o ją  od  c h c iw o ­
ści p ie rw szego  lepszego p rze m o żn e g o  sąsiada. 
L e c z  t rzeba  Belgii na tchnąć  zaufan ie ,  t rze b a  
ż e b y  ra c h o w a ć  m ogła także na w za jem n ą  p o ­
m o c  w  p o trze b ie ,  żeby  n ie  poglądała na H o -  
la n d y ą ,  jak na  sąsiada podkopu jącego  ja w n ie  
lu b  skrycie  jej b y t ,  aby p rzy  w y d a rz o n e j  spo ­
sobnośc i  z n o w u  ją zagarnąć. H ząd  ho le n d e r­
ski po jm u je  d o b rze  to  s ta n o w isk o ,  a m ia n o ­
w a n ie  P osłem  w  Belgii P ana  F a l k ,  u w a ż a ć  
już m ożna  za p ie rw sz y  k rok  do tego  koniecz­
nego  p rzedsięw z ięc ia .

N i e m e  y.
Z H a n o w e r u ,  dnia 23. Sierpnia.

W zbranianie się p łacen ia  p o d a tk ó w  coraz 
bardz iej się w z m a g a ;  miasta O sn a b ru c k ,  Sta- 
d e ,  Celle i B u x te h u d e  o św ia d cz y ły ,  i i  o d t ą d  
p o d a tk ó w  płacić nie będą .  N ak a zy w an e  przez 
r z ą d  exekucye ża d n y ch  nie w y d a ją  skutków, 
kiedy p rz y  sp rzedaży  za b ranych  rze czy  nigdzie 
ani jednego kupca nie m a.

A u s t r y  a.
 W i e d e ń ,  d n i a  21.  S i e r p n i a .  ■—

P o c z ta  tu recka  n ie p rz y w io z ła  c iek a w y c h  no­
w in .  W y g lądano  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  skąd 
w ia d o m o śc i  nasze  do d. 7. m. b. sięgają, z naj" 
w ięk szą  c iekaw ością  o d p o w ied z i  Mehmeda 
A lego  na o św ia d cz en ie  D y w a n u ,  iż tylko 
p o ro z u m ie n iu  z w ie lk iem i m o c a r s tw y  układy 
z n im  zaw iąże .  b ta tek  p a r o w y  z tą deklara- 
cyą  VV. P o r ty  d. 30. L ipca  z K o ns tan tynopo l3 
do  A lexandry i  o d p ły n ą ł ;  rachu jąc  w i ę c ,  że 
5 do 6 dni w  p o rc ie  ta m ec zn y m  z a b a w i ,  przed 
14.  ̂m . b. do  K o n s tan tynopo la  w r ó c ić  nie 
m oże.

_Z A lexandry i  do  d. 21. L ipca  nadesz ły  do ­
niesienia. ł  lo tta  tu recka  sta ła  spokojnie w  por­
cie i by ła  zupe łn ie  rozb ro joną .  A c h m e d a  Ba­
szę W ic e k ró l  na  p o z ó r  i po  n a z w isk u  d o w ó d z-  
cą flotty p o tw ie rd z i ł ,  odda ł  go  jednak  pod 
rozkazy  egipskiego A dm ira ła .  —  M ia n o w an y  
n ie d a w n o  K o n tre a d m ira łe m  d o w ó d z c a  flotty 
au s try a ck ie j , B a ro n  B a n d ie ra ,  na  pokładzie 
f regaty  sw o je j  do  przystan i a lexandryjskiej za­
w in ą ł  i p o  k ró tk im  pobycie  d. 21. z n o w u  w y ­
szed ł pod  żagle, — Z Syry i d o n o sz ą ,  że Ib ra ­
h im  Basza O r f ę ,  n a  l e w y m  b rzegu  Eufra tu  
zajął.  Hafiz Basza p r z e b y w a ł  w  Baszaliku 
S i rw a s ;  w szys tk ie  siły  jego nie w y n o s z ą  nad 
15000 w ojska .

W i o c h y .
Król W ir tem b e rsk i  zdaje się być  b a rd z o  za­

d o w o lo n y  po b y te m  s w o im  w  R zym ie ;  z w ie l ­
ką u w a g ą  zw ie d za  on tak  s ta roży tnośc i ,  jako- 
tez s k a rb y  c z asó w  n o w szy ch .  D. b. b. mies* 
w  po łu d n ie  o d w ie d z i ł  K ró l  J m ś ć  Papieża 
pałacu k w iry n a ln y m ,  w p r o w a d z o n y  p rze z  (>■ 
K. austryackiego  P osła ,  H r .  L u tz ó w .  J. Ś w i ą ­
to b l iw o ś ć  d ługo  r o z m a w ia ł  z M onarchą  n ie­
m ieckim. O rszak  k ró lew sk i  b y ł  także p rzed-  
stavyiony P ap ieżow i.  D nia  4. S ierpnia J .  K- 
M ość o d w ie d z i ł  Xięcia H e n r y k a  P r u s k i e g o ,  
k tó ry  od  kilku la t  p o św ię c a  się w  R z y m ie  u- 
m ie ję tnośc iom  i sz tu k o m  pięknym . O d jaz d  
K ró la  m a  nastąpić w  ś rodku  b. m  ; p o w ró c i  
o n  do  W ir te m b e rg a  p rz e z  F io rencyą .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 7. Sierpnia- 

(G az. Powsz.') —  D u c h  panu jący  m iędzy



1231

nieregularnym  w o jsk ie m  i m ihcyą  s tó s o w m e  
do osta tn ich  w iad o m o śc i  z A zyi Mniejszćj tak 
groźny i i  P o r ta  s p o w o d o w a n a  do zw in ięc ia  
tych k o r p u s ó w  i odesłania ich  do  dom u.
Z drugiej s t rony  donoszą  jednak  z b y r y i ,  ze 
i ta m  d u ch  n iekarnośc i  w z m a g a  s.ę i na  j a w  
W ystępuje;  całe pasm o g ó r  na  p o łu d n ie  o d  
H a m y j a w n y  podn ios ło  rokosz  p ró cz  tego 
i w  innych  miejscach m ieszkańcy  pow sta l i .  
W s z a k ż e  Solim an Basza i M in is ter  w o jn y  Meh- 
n ieda Alego z l icznym  oddz ia łem  w o jsk a  
p r z e c iw  p o w s ta ń c o m  w y ru s z y l i ,  sądzą  w ię c  
p o w s z e c h n ie , że niespokojnosc. te  tej c h w il i  
m o ż e  już p rzy tłum ione .  W  ogolnosci stano- 
w isk o  M ehm eda  A lego  te ra z  pom yślniejsze 
niż k iedyko lw iek .  N a w e t  tu  w  stolicy d u ch  
egipski w ie je  i się w z m a g a ;  p rzy rzeczen ia  
i z ło to  M ehm eda  Alego w ie lu  z łudziło  a s t ron ­
n ic tw o  jego staje się co raz  m ocm ejszem .^  N a­
biegi tu  za ch o d z ąc e ,  w sze lk ie  p rze w y ż sza ją  
w y o b ra ż e n ie .  Nie ty lko O sm a n ie ,  m e — 
n a w e t  M u z u łm an ie  w  ogólności - -  zupe łn ie  
się w y ro d z i l i ,  w szędz ie  n ie ład ,  zd rada  i r o z ­
przężenie. G d y b y  Hafiz Basza w  b i tw ie  p o d  
N is ibem  z w y c ię s tw o  b y ł  odn iós ł  albo ojtyby 
K a p u d a n a  Baszę m ożnośc i  w y k o n a n ia  zdrady  
p o z b a w io n o ,  m oże całe p a ń s tw o  W icek ró la  
r ó w n i e  p rę d k o ,  a m oże  jeszcze i p rę d z e |  w  
g ruzach  się r o z w a l i ło ,  aniżeli się to  z pań­
s tw e m  ottom ariskiem  stanie. Bo p r z e c iw  lb ra -  
h im o w i  Baszy, zw yc ięscy  p o d  N is ibem , osta- 
tn iem i dn iam i 5000 E g ipcyan  się z b u n to w a ć  
m ia ło ,  co z b ron ię  i t lóm okam i na s tronę  L ur-  
k ó w  przeszli a te raz  do w o jsk a  tu reck iego , 
p o c  ęści do gw ardy i ,  w c ie len i  być m a ją ;  a to  
się dzieje te ra z  —  w  c h w i l i ,  k iedy potęga 
M e h m ed a  Alego na na jw yższem .s tanę ła  szcze­
blu. Zaiste z w ą tp ić b y  w y p a d a ło  o p rzy sz ło ­
ści k ra jó w  w s c h o d n ic h  w id z ą c  taką w szędz ie  
dem ora lizacyę  i zdaje się, ze ani P orta  ani W i ­
cek ró l  d ucha  d a w n e g o  nie w skrzes i.  —  H r a ­
bia Konigsm ark, Poseł Król.  Pruski u roczystość  
u ro d z in  sw e g o  w ła d z c y  z w ie lk ą  o bchodz i ł  
okazałością.

E  g . i  P *•
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Sierpnia.

(Doniesienie prywatne, d r o g ą  n a d z w y c z a j ­
ną nadeszh.) — W ysłana dn. 31. Lipca przez 
W .  Portę i posłów  5 w ielkich m ocars tw  do 
Mehmeda Alego deklaracya nadeszła tu. Z da­
je się, £e odpowiedź jego nadzieję bliskiego 
załatwienia sp raw y całej odw łacza ; bo cho­
ciaż Wicekról do tego się zastosować gotów , 
co wielkie m ocarstw a na kongressie w  W ie­
dniu postanow ią ,  n i e  m o ż e  j e d n a k  t e g o  
n a  s o b i e  p r z e w i e ś ć ,  ż e b y  l l o t t ę  o t t o -  
* n a ń s k a  p r z e d  z a w a r c i e m  p o k o j u

z w r ó c i ć  m i a ł ;  obstaje oraz przy żądaniu 
sw o jem , żeby C hosrew a Baszę n iezw łócznie  
z urzędu złożono. Oświadczenie to mniej za­
p ew n e  zadowalniające odeszło już do K o n ­
stantynopola. _ _ _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.
A p o l i n a r y  K ą t s k i  w y d a ł  w  Moguncyi 

Trois Meditations pour P iano ,  dzieło 33.
S k u t e k  d o b r o c z y n n o ś c i .  — Następu­

jący, zupełnie p ra w d z iw y  w ypadek  jest obec­
nie przedmiotem ro z m o w y  w  tow arzystw ach  
p a ry zk ich : P ew ien  znany literat,  człowiek
wesołego hum oru  , był n iedaw no u komisarza 
policyi na wieczerzy. Podczas stołu, p rzy  k tó­
rym  się obadwaj ochoczo zabawiali, p rzypro­
w adzono  jakiegoś człowieka, k tórem u zarzu­
cano, że jest włóczęgą. Organ porządku i 
sprawiedliwości zaczął go w ypytyw ać. Litość 
brała na w idok starca, który chociaż się z ży­
wością uniewinniał i oświadczył, ze jest oj­
cem młodej dziew czyny, będącej z p o w o d u  
jego nieobecności bardzo niespokojną, prze­
cież miał być w trąco n y m  do więzienia. Li­
terat nasz zaczął wszełkiemi sposobami bronić 
starego żebraka, i nakłonił komisarza tak da­
lece, że go puścić rozkazał. Co w iększa , li­
terat w yją ł z kieszeni 5 franków  i w su n ą ł  je 
potajemnie sw ojem u klijentowi w  rękę, zale­
cając m u ,  aby na przyszłość był ostrożniej­
szym. „Mój  pan ie ,"  rzekł tenże ze łzami w  
oczach, „nigdy nie zapomnę o tej dobroczyn- 
ności.“ ' Upłynęło kilka miesięcy w  przeciągu 
których nadarzyła się literatowi sposobność 
przekonania się, że mniem any włóczęga jest 
poczciwym  w p raw d z ie  człowiekiem, ale b a r ­
dzo mało dbającym o materyalrie stosunki s w o ­
jej młodej i pięknej córki. T e raz  opow iem y 
uboczny wypadek, który podobnież tego roku 
w  Paryżu sią wydarzył. — Jednego poranku 
w ikaryusz, kanonik katedry N ó t r e  p a r n e , 
tknięty apoplexyją, schodzi nagle ze świata i 
nie zostawia po sobie żadnego testamentu, 
tylko znaczny majątek, który na mniemanego 
włóczęgę w  puściźnie spada. C z łow iek  ten 
odebraw szy rzeczoną puściznę, dopytuje się 
z kwapliwością o swojego obrońcę, który bę­
dąc niegdyś u komisarza, wcisnął m u  w  rękę 
jako jałmużnę 5 lran k o w  i w y b a w ił  go z w i ę ­
zienia, i ońaruje mu rękę swojćj córki, — a 
z nią 200,000 franków  w  posagu. Autor nasz 
ożenił się z nadmienioną dziewczyną, jest te­
raz bogatym depu tow anym  i słusznie śpiewać 
może znaną piosnkę: że dobroczynność nigdy 
na złe nie wychodzi.

P r z e i s t a c z a n i e  w o d y  m o r s k i e j  w  
ź r ó d ł o w ą .  — Przed niejakim czasem dono-
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siliśmy (p isze  dziennik  s p o r ó w ) ,  źe m in is te r  
m ary n a rk i  ro z k a z a ł ,  aby  z H a w r u  do Paryża 
kiłka b eczek  w o d y  m orsk ie j  p rze s łan o ,  dla 
s p ra w d z e n ia  z ta k o w ą  n o w e g o  w ynalazku . 
P ie r w s z a  p ró b a  odby ła  się dnia 18. C z e rw c a  
r. b. w  obecnośc i  d y r e k to r ó w  m a ry n a rk i ,  a 
sku tek  p rzeszed ł  w sze lk ie  oczekiwanie .  W o ­
da m orska  p rzepuszczona  p rzez  ap a ra t ,  była 
tak  sm aczną i tak św ie ż ą ,  jak w o d a  źród łow a .  
A p a r a t ,  z k tó rym  p róbę  o d b y to ,  w y s ta rc zy  
dla 500 osób osady' o k rę tow e j .  —  T y m  sp o ­
sobem  ro z w ią z a n o  nakoniec  w ie lk ie  zadanie 
przeistaczania w 'ody  m orsk ie j w  ź r ó d ł o w ą ; 
jes tto  p o dobno  jedno z najużyteczniejszych  
odkryć  w  naszym  czasie.

W i l n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  j e g o  d o  r. 1 7 5 0 ,  
p r z e z  K r a s z e w s k i e g o .  

fg o d lo j  Dux Viluain fumlat et urbem,
Lithuauas in te r  quae tantum prom inet nrbes, 
(łiiaiitum  inter reliqnos nofis micat H espe rus  ipnes.

Dan. Hermanni Boruss. Step/ianidos. L. 1. J582. 
T o m  I. w  W iln ie  w  d rukarn i  S. B ium ow i-  

cza 1838 in  8. str. 1 — 296. P rzyp isane  J .  O . 
xięciu D o ł h o r u k o w e m u , G ene ra l-ad ju tan tow i 
J .  C. M ości,  G e n e r a ł - p o r u c z n ik o w i ,  W i l e ń ­
skiemu W o je n n e m u  G u b e r n a to r o w i ,  etc. etc. 
Bez żadnych  p r z e d m ó w  i s k r e ś l e n i a  p l a n u  
dzieła. —  M ło d y ,  lecz w ie le  obiecu jący  jest 
p isarz  obecnego  dzieła. Jego  ta le n to w i ,  b y ­
s t re m u  pojęciu, w y ż s z y m  usposobien iom , buj- 
n ć j  w y o b ra ź n i ,  w y t r w a łe j  p ra c o w i to śc i ,  o d ­
dało  ty lu  należne  p o c h w a ły ,  że n ie po trzebu je  
n o w y c h  z a ch ę ce ń ,  ani się lęka za w is tnych  
czern ide ł .  P rzeję ty  n ie z r ó w n a n y m  zapa łem  
do  om in ionych  w ie k ó w  i k ra jo w y c h  s ta ro ­
ży tności ,  jął się d r a b o w a ć  spleśniałe w ieśc i ,  i 
zaku rzone  d y p lo m a ta ,  szperać  w  a rc h iw a c h  i 
o sz a rp an y c h  foliałach. N ie  ustraszy ły  go, su­
c h e ,  z a w i łe ,  ż m u d n e ,  d ro b ia z g o w e ,  najczę­
ściej n ie w d z ię cz n e  śledzenia, k tó ry m  dziś z u- 
p o d o b a n ie m  się o d d a je ,  co sam o jest do jrze­
w ają ce g o  r o z u m u  o z n a k ą ,  gdy m łodz ież  lubi 
żyć sam ą obecnością . P rz ez  usilną i w y t r w a łą  
p ra c ę ,  tak  ró żn o s t ro n n ie  i szybko o sw o ił  się 
z rzeczam i k r a jo w e m i ,  że ob d a rz y ł  już l i tera­
tu rę  polską nie jednym  p iśm iennym  p łodem . 
N ie  znam  osobiście P. K ra sze w sk ie g o :  lecz o 
jego sądzie t r a fn y m ,  z d r o w y m  i sam odziel­
nym , p rzekona łem  się z licznych p rac  w  p r z e d ­
m io tac h  polskiej literatury . —  K to  z u p o d o ­
b a n ie m  czytać kroniki p o c z y n a ,  w  te m  p rz e ­
bija  się już h is to ryczny  popęd .  W  o b ec n em  
p iśm ie ,  dośw iadcza jąc  P. K ra sze w sk i  s w y c h  
usposob ień  na h is to rycznem  p c l u ,  żąda raz em  
w z b o g a c ić  l i te ra tu rę  polską , w  m a ło  u p r a w ia ­
nej o d n o d ze  h is to ry i  m iast k ra jow ych .  K o- 
m u ż  n ie  w ia d o m o ,  źe miasta  są z rz o d łem  p o ­
m yślnośc i  n a r o d u ,  p rzy b y tk iem  nauk  i p rz e ­

m y s łu ,  rozsadn ik iem  ośw ia ty ,  skarbnicą  t>3' 
ro d o w y 'ch  b o g a c tw  p rze z  han d e l  i przemysł 
nap ły w a ją cy c h  i w  ciągłym  u trzy m y w a n y ch  
obiegu. Są one  ra z e m  riiezw alczoną w a r o ­
w n ią  p rz e c iw  o b cy m  n a p a d o m  lub w e w n ę ­
t r z n y m  zaw ichrzeri iom . W  m ias tach  ro z w i­
jały się i doskonaliły  w szys tk ie  fo rm y  miej­
skiego i k ra jo w e g o  z a rz ą d u ,  kształciła się sa­
m odz ie lność  to w a rz y sk ic h  s to sunków , z a w ią ­
z y w a ły  się p rz e m y s ło w e  b r a c tw a  i cechy. — 
O n e  to  by ły  ś ro d k o w e m i punk tam i jednocze­
nia się św ie tn y c h  geniuszów ' i u ta len tow anych  
osób, po lem  s ła w y  dla w a le c z n y c h  b o h a te r ó w  
i g łębokich p o l i ty k ó w ,  n ieusta jącą kuźnią go­
tu jącą o ręż ,  lemiesze lub m a ch iny  uprzyje­
m nia jące  to w arz y sk ie  pożyc ie ,  silną nakoniec 
ro ln iczego  p rzem ysłu  p o d n ie tą ,  bo  u ła tw ie ­
n iem  o dby tu  u lepszonych  p rz e d m io tó w ,  nęcą 
w ieśn iaka  i pas terza  do p rac o w ito śc i  i udo­
skonalenia s w y c h  p ło d ó w .  I e jedynie na rody  
k w i tn ę ły ,  i na  w y ż s z y m  św ie tn o śc i  s tanęły  
szczeblu ,  w  k tó ry ch  liczne i p rzez  in n e  stany 
nie gn iecione pow-staly m ias ta ,  k tó re  przez  
ciągłe m ię d zy  sobą zw ią zk i  w  m gn ien iu  oka 
rozszerza ły  po ca lem  k ra ju ,  każde n o w e  od­
k ryc ia ,  w sze lką  m yśl szczęś liw ą ,  lub udosko­
nalen ie  rzem iosła .  Czul ich w a ż n o ść  B o les ła w  
C h r o b r y  i K az im ie rz  W ielk i w  Polsce, a Ge- 
dyrnin  w' L i tw ie ,  gdy o na jw iększą  ich starali 
się liczbę. P rz e to  h is to ry a  m ias t ,  d o b rze  i 
z w ła ś c iw e g o  napisana s ta n o w isk a ,  jest a rcy  
p o ż ą d a n y m  dla ogólnych  d z ie jó w  k ra jo w y c h  
zasiłkiem. Nikt z a p e w n e  nie o d m ó w i  talentu, 
sz lachetnych  dążeń  i W’ytw 'o rnośc i  dziełu  o- 
b e c n e m u  P a n a  K raszew sk iego .  Są tu  pięknie 
skreś lone  obrazy ,  p łynne  i zw ię z łe  w y s ło w ie ­
n ie ,  czyste w id z e n ie  rzeczy ,  szpark ie  p rz e j ­
rz e n ie ,  ob jęc ie ,  pogodzen ie  i za s tosow anie  
m n ó s tw a  drobiazgów '. A u to r  jest sposobny  
do  napisania historyi miasta W i ln a  w  riajświe- 
tn ie jszem  tego w y r a z u  znaczeniu . B oleć ato i 
p r z y c h o d z i , ze nie chc ia ł,  a raczej n iem ógl 
w  tak k ró tk im  czasie, zajaśnieć całą historyi 
m iast o k az a ło śc ią , i zaprzes ta ł  na  sk ro m n em  
n a z w a n iu  obecnego  dzieła c h r o n i k o n  (pag .  
1 3 ) -  Daleki jestem od s t ro n n ic tw a  lub za­
w iśc i ,  gdy o tw a rc ie  w y n u rz a m  m e  p rze k o n a­
n ie ;  z a m iło w a n ie  p ra w d y ,  i chęć  nam  w s p ó l ­
n a ,  dążenia  do doskona ło śc i ,  w s z ę d y  m e w  
p ió rem  k ie ro w a ć  będzie . K tó ś  tam  w y rz e k ł :  
n ic  n ie jest bez  a l e ,  i s łońce m a  plamy. I w  
bardz ie j p ragnę  i roku ję  aby  to  dzie ło  rozb ie­
g ło  się po  r ę k u  ś w ia t ły c h  cz y te ln ik ó w ,  ile 
w aż n o śc ią  rzeczy  z a jm u jąc e ,  a w  obfite sp o ­
s trzeżenia  zam ożne ; ty m  w ięc e j  o b aw ia ć  się 
mi n a leża ło ,  ab y  n ie  u p o w sz e c h n ia ło  w ie lu  
uchybień ,  raczej z p o sp iechu  i zaw iło śc i  p r z e d ­
m io tu ,  niż n ie św iad o m o śc i  lub  opieszałości
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autora w k r a d a j ą c y c h  s i ę ,  i n i e  ł u d z i ł o  m n ie j  
r z e c z y  ś w i a d o m y c h  c z y t e l n i k ó w ;  i dla  t e g o  
U m y ś l i łem  w y t k n ą ć  c e ln i e j s z e  s p r o s t o w a n i a ,  
któ r y c h  p r a w d a  w y m a g a .  N i e  p i e r w s z e  ato l i  
P. K r a s z e w s k i e g o  |e s t  d z i e ł o  o  h i s to r y i  m ia s t  
P o l s k i c h ,  an i  o  W i l n i e  j e d y n e .  J u ż  r. 1 8 2 2  
' W s z e d ł :  H i s t o r y c z n y  o p i s  m i a s t a  k r a ­
t o w a  i j e g o  o k o l i c  p.  A m b r .  ( . r a b ó w -  
s k i e g o ,  s tr  3 2 4 ,  8. N a s t ą p i ło  za  m m :  O p i ­
s a n i e  h i s t o r y c z n o - s t a t y s t y c z n e  W a r ­
s z a w y  p r z e z  G o ł ę b i o w s k i e g o  182 7  r o k u .  
P y c h ł o  r. 1828  uk a za ła  s i ę :  H i s t o r y  a m i a ­
s t a  L w o w a ,  ( p .  Ig- G h o d y n ic k ie g o  )  in 8. 
Str. 4 6 6 .  T u  j e s z c z e  n a le ż y  z b y t  d o r y w c z a :  
W i a d o m o ś ć  o  m i e ś c i e  P ł o c k u  p.  W .  H.  
( ■ a w a r e c k i e g o  w  W a r s z a w i e  1821 ro ku ,  
str. 9 0 ;  o r a z  W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  i 
s t a t y s t y c z n a  o  m i e ś c i e  J a r o s ł a w i u ,  p.  
P r .  S i a r c z y  r i s k i e g o ,  w e  L w o w i e ,  18 2 6  r. 
str. 1 4 8 ;  g o d n a  z tą d  s z a c u n k u ,  ź e  a u to r  p o ­
m i e ś c i ł  z n a m ie n i t s z e  p r z y w i l e j e  w  p o l s k ie m  
t ł u m a c z e n i u ,  s z k o d a ,  ź e  n ie  w  ła c iń s k ic h  o r y ­
g in a ła ch .  —  C o  d o  W i l n a ,  p i e r w s z y  r. 1817 ,  
z a c z ą łe m  g r o m a d z ić  m a t e r y a ly .  W  ro k u  1819,  
U stą p i łem  je P. M. B a l iń s k ie m u ,  r a z ,  i le  z u -  
rzęd*u p o w o ł a n e m u  d o  w e j r z e n i a  w  d o c h o d y  
i z a r z ą d  m ia sta  W i l n a ,  drugi r a z ,  d e w i ę c e j  
m a j ą c e m u  s w o b o d n e g o  czasu ,  l e n  ria o b s z e r ­
n ie jszą  r z e c z  n a p i ą w s z y  sk a lę ,  w  o b a w i e  z o ­
stan ia  u p r z e d z o n y m ,  r o k u  1836  d r u k o w a ł  w e  
d v v u c h  t o m a c h  h i s to r y ję  m ia sta  W i ln a ,  w  n ie -  
d o r ó w n y w a j ą c e m  p o c z ą t k o w i  d a l s z y m  w y ­
m i a r z e ,  k tórej  z a l e d w i e  t o m  p i e r w s z y  p r z y ­
p a d k ie m  jest  m i  zriany. C h w a l e b n e  ato l i  w y ­
m i e n i o n y c h  p i s a r z ó w  u s i l n o ś c i ,  n ie  o d p o w i e ­
d z ia ły  s w e m u  p r z e z n a c z e n iu  i c e l o w i .  N ie  są 
t o  h is to r y je  m ia s t  w ł a ś c i w e ,  c z y l i  o p isa n ia  ic h  
d z ia ła ń  w e w n ę t r z n y c h  i s o b y w a t e l s k i e g o  ż y ­
cia. N i e  s z u k a n o  tu  p o c z ą t k ó w  m ie j s k ie g o  
s ta n u ,  n ie  r o z w i j a n o  jego  d z ia ła ń  z z a w i k ł a n e -  
roi w s z y s t k i e g o  p o w o d a m i ,  n ie  w y s t a w i o n o  
■ w p ły w u  m ia s t  na  t o w a r z y s k i e  s t o s u n k i ,  ani  
o c e n i o n o  t y c h  z a s łu g ,  k t ó r e m i  p r z y g o t o w y ­
w a ł y  s ta n  b ło g i  dla p ó ź n ie j s z y c h  p o k o l e ń .  S ą  
j e d y n ie  w  r z e c z o n y c h  d z i e ła c h  p r o s te  p o w t ó ­
r ze n ia  o g ó l n y c h  k r a j o w y c h  w y p a d k ó w ,  w  
k a ż d e m  m i e ś c i e  lub  z  p o w o d u  j e g o  z d a r z o -  
Oych. T o n ą  w  n i c h ,  g d z i e n ie g d z i e  z  o d m ę t u  
■Wynurzające s ię  d z ia ła n ia ,  w ł a ś c i w ą  h is to r y ją  
m ia s t  s t a n o w i ą c e ,  z a w s z e  b e z  d o s t a t e c z n e g o  
r o z w i n i ę c i a ,  p o t r z e b n e g o  o b ja ś n ie n ia  w y r a ­
c h ,  i w y c z e r p n i ę c i a  m ie j s k ie g o  życia .  L e d w i e  
u ie  w s z y s c y  o g r a n icz a ją  s i ę :  1) W  e w z g l ę ­
d z i e  w ł a ś c i w e j  h i s t o r y i  m i a s t a ,  raz  
u b s z e r n ie j s z e r o ,  d r u g i  ra z  b a r d z ie j  z a c i e ś n io -  
U em  w y p i s a n i e m  tr eśc i  n i e w i e l u  p r z y w i l e j ó w ,  
h e z  p o t r z e b n e j  ś c i s ło śc i .  J e d e n  B a l iń sk i  i G a -  
’Vyarecki tę  u c z y n i l i  p r z y s ł u g ę ,  ź e  z n a m ie n i t s z e

p r z y w i l e j e  c a łk ie m  p r z e d r u k o w a l i  * ) .  N a s t ę ­
p n ie  w e  w z g l ę d z i e  r e l i g i i  o p isu ją  z a ł o ­
ż e n ie  B i s k u p s t w ,  K a p i t u ł ,  K o ś c i o ł ó w ,  K l a s z ­
to ró w -  i t .  d.  3 )  W e  w z g l ę d z i e  n a u k o ­
w y m ,  w y m i e n i a j ą  s z k o ły ,  a k a d e m ije ,  x ięgar-  
n ie  i d r u k a r n ie ,  a c z a s a m i  z a s łu ż o n y c h  w  ka-  
ź d e m  m i e ś c i e  u c z o n y c h  z  i c h  d z ie ła m i .  4 )  
O b l ic z a ją  c e ln i e j s z e  m ie j s k ie  b u d o w l e  i g m a ­
c h y .  5 )  N i e k t ó r z y  d o r z u c a ją  s ta ty s ty c z n e  i 
t o p o g r a f i c z n e  m ia s t  o p i sa n ie .  N a k o n i e c  6 )  
C z a s a m i  i to  p r z e l o t e m  n a p o m y k a ją  e p o k i  
k w i t n ię c ia  m ia s t  i u p a d k u .  B a l iń sk i  o z d o b i ł  
s w e  d z i e ł o  p l a n e m  W i ln a  za  J a g i e ł ł y  i p o r ­
tr e ta m i  J a g ie ł ły  i W i t o l d a ,  o r a z  p l a n e m  i w i ­
d o k i e m  k o ś c io ła  S w .  M ik o ła ja  i le  n a j d a w n ie j ­
s z e g o  F r a n c is z k a ń s k ie g o .  D z i ę k i  i za  takie  
w i a d o m o ś c i .  S ą  o n e  z a w s z e  n i e o c e n i o n y m  
sk a r b e m  dla p r z y s z ł e g o  m ia s t  h i s t o r y k a ,  t y m  
d r o ż s z y m ,  im  d z ie ła  w i ę c e j  m a ją  z a le t y  z e  
śc i s ło śc i .  W i e l e  ta k ich  w i a d o m o ś c i  z g r o m a ­
d z i ł  C h o d y r i i e c k i ,  a n a s t ę p n ie  p o  n i m  B a l iń sk i  
i G r a b o w s k i .  K r a s z e w s k i  w  z a k r es ie  t o m u  
p i e r w s z e g o  p o k a z a ł ,  iż p r z e ś c ig n ie  w s z y s t k i c h  
b o g a c t w e m ,  d o b o r e m  i p o m i e s z c z e n i e m  m a ł o  
k o m u  d o s t ę p n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  i p r z e z  to  o  
w i e l e  p o s u n ie  n a p r z ó d  h i s to r y ją  m ia s t  k r a jo ­
w y c h .  P o d o b n e  r z e c z y  z a c i e ś n ie n ie  w y n i k a ­
ł o ,  ju ż  z braku d o b r y c h  w z o r ó w ,  ju ż  z  n i e ­
d o s ta tk u  i n i e d o s t ę p n o ś c i  z r z ó d e ł  m ie js k ich .  
—  K t o  n ie  p r z e c z y t a !  d z i e j ó w  c h o ć  j e d n e g o  
z  m ia s t  N i e m i e c k i c h ,  b ę d ą c y c h  dla P o ls k i  
w z o r e m ,  m i a n o w i c i e  na S ł o w i a ń s k i e j  n i e g d y ś  
z ie m i  z a s i e d lo n y c h ,  a p r z y n a jm n ić j  n i e o s w o i ł  
s ię  z  w z o r o w e m  d z i e ł e m  K . D .  H i i l lm a n n a ,  
o r a z  z  w i e l c e  d la  S ł o w i a n i n a  n a u cza ją cą  p ra ­
cą u c z o n y c h  T s c h o p p e  i S t e n z e lą ,  t e m u  n ie  
p o d o b n a  s p r a w i ć  s ię  p o  m i s t r z o w s k u  w  d z i e ­
jach ja k ieg o  n ie b ą d ż  m ia sta  k r a j o w e g o .  C o  d o  
z r z ó d e ł  w ł a ś c i w y c h ,  n ie  m ają  m iasta  P o ls k ie  
( p r ó c z  L w o w s k i e g o  Z i m o r o w i c z a )  n a o c z n y c h  
d z i e j o p i s ó w .  T r z e b a  tu  z g r o m a d z a ć  w s p ó ł ­
c z e s n e  p o m n i k i ,  d y p l o m a t a ,  p r z y w i l e j e ,  w i l -  
k ie r z e ,  s ą d o w e  g ł o s y  i w y r o k i ,  z d a w a n e  p r z e z  
s z a f a r z ó w  r a c h u n k i ,  g m i n n e  z  n i e m i  s w a r y  
i t .  d . ; z n o s i ć  i p o r ó w n y w a ć  te  r ó ż n o r o d n e  
ś w i a d e c t w a ,  i w c z y t a w s z y  s ię  w  n ie  d łu g o ,  
w y d o b y ć  z  n ic h  d ą ż e n ie  w i e k u  i d z ia ła j ą c y c h  
o s ó b  s p r ę ż y n y .  ( D a l s z y  c i ą g  p ó ź n i e j . )

*7 G aw arecki cłiciał uczynić zadość tej p o trzeb ie  w  
d iie le : >. P rz y w ile je , n a d a n a  i sw obody  udzielone m ia­
stom W o je w ó d z tw a  P ło ck ieg o , W a rsz a w a  1828 in 8 . 
str. 3 0 2 ,<l lecz tu o b ję te  są późniejsze przyw ileje  z 15. i
16 wieków.

O B W I E S Z C Z E N I E .  ’
D o s t a w a  ś w i e c  dla G ł ó w n e g o ,  S ą d u  Z ie ­

m ia ń s k ie g o  na  z im ę  n a d c h o d z ą c ą ,  w y n o s z ą c a  
o k o ł o  1 ,3 0 0  funt.  ś w i e c  l a n y c h ,  m a  b y ć  w  ter ­
m i n i e  dn ia  19. W r z e ś n i a  r. b. p o  p o ł u d n i u  o
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godzinie 4tej p rzed  Radzcą sprawiedliwości 
W a n d e l t  w  zaniku sądow ym  w yznaczonym  
najmniej żądającemu w ypuszczoną.

Poznań, dnia 27- Sierpnia 1839. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

ZAPOZHW EDiKTADiNtt.
W łaściciel zagubionej obligacyi przez Augu­

stę W ilhelminę ow dow ia łą  Kiersten de dato 
T rzem eszno  dnia .3. Lipca 1820 wystawionej, 
w 'edle której 600 tal. z prowizyą dla naddzie- 
rzaw cy  ekonomicznego jNehririg w  Strzelcach 
w  księdze hypotecznej folwarku wrieczysto- 
dzierzaw nego O l d r z y c h o w a  z dekretu z d. 
7. Czerwca 1821. za in tabulow ane, tegoż suk- 
cessorowie, cessyonaryusze, zastawni w ie ­
rzyciele i którzy jakow ekolw iek inne preten- 
•ye do niej roszczą, w z y w a ją  się, ażeby naj­
później w  terminie

d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o godzinie 10tej w  naszym lokalu swoje 
p ra w a  do tej obligacyi zam eldow ali ,  w  prze­
c iw n y m  bow iem  razie w spom niony  doku­
m en t  w ra z  z w ykazem  hypotecznym  z dn. 7, 
C zerw ca  1821 am o rtyzow anym , zapłacone 
im 400 tal. kapitału w y m azan e ,  a na resztę 
n o w y  instrument J  P. Nehring w ydanym  będzie. 

In o w ra c ła w ,  dnia 11. C zerw ca  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Jd r z  e d a z  k o n i .
D nia 13. W rześn ia  zrana ma w  Poznaniu 

p e w n a  ilość w y b rak o w an y ch  k ra jow ych ogie­
r ó w  stadnych tutejszej koniuszn i, tudzież kil­
ka letnich ogierów  i klaczy tutejszego przy- 
c h o w u  za go tow ą zapłatą w  pruskiej monecie, 
najwięcej dającemu być przedanych. O  bliż­
szych w arunkach dowiedzieć się i konie w  ich 
s tanow isku , w  Poznaniu oglądać można, 

S ie ra k ó w , dnia 20. Sierpnia 1839.
K r ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

k r a j ó w  a.

D o n ie s ie n ie  o p ien ią d za ch  zg u b io n yc h .
Dominium K w i l c z  uw iadom ią , iż na dniu 

21. m. i r. b. na drodze z Kwilcza do Lutom- 
ka zgubił uczeń gospodarstw a, Roman Tybi- 
szewski, pugilares zielony, w  którym znajdo­
w a ło  się ta la rów  202 assygnacyami kassowę- 
m i,  to jest: 40 sztuk po 5 ta la rów  i dwie 
sztuki jednotalarow’e; upraszając każdego, kto- 
by takow e zn a laz ł , aby raczył zwrócić  włf- 
śc iw em u D om inium , za co zapewnia 8*5 
niniejszem przyzw oita  nagroda.
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“  O d  dziś dnia przedaję:

P ra w d z iw e  Burgońskie w in o ,  C h a m ­
b e r l in ,  za talara butelkę,

22go roku  St. P e ra y ,  także po talarze, 
34go roku Reńskie, Niersteiner, po 17f 

sgr.
Ankier tegoż za 20 ta larów .

F. W .  G r  a e t  z. ^
099999999999919900999999999999993

Fabryka w a t  S. S c h e r k a  w  Poznaniu W 
rynku p o d  N r m  98. w d o m u  F a l k a ,  przy­
sposobieniem jak najwięcej w y d o ­
skonaloną została i dostarcza piękny swój wy­
rób  po cenach jak najtańszych.

Znaczny dobór broili llljślin- 
S k l e j  otrzymali z n o w u  w p ro s t  z ^  

^  P a r y s a  l  S i l i l i  i polecają takow ą gfgt 
î Jis w  nader pomiernych cenach
fH Alexander I Nwarzeński. H

i l l

Nazwy kościołów

W  niedzielę d. 1. W rześn ia  1839. r. 
, będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia ‘23. aż do 
29. Sierpnia 1839.

przed południem. po południu.
urodziło się um aiło ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

kościele katedralnym 
koś. farn. S.Maryi Magd. 

"  ojcieclia . . . .  
kościele Sw. Marcina 

Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk 

Dominikanów . . .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X . W .  Multyszewski
- Mans, Grandke
-  P r . Urbanowicz
- Prob. Kamieński

-  Pawelke
- Kapł. Krajewski
- P r. Urbanowicz 

Superint. Fischer 
Rad.Kons, Diitscłike 
Pastor dyw, H oyer

1

X, Pawelke 

Pastor Friedrich

4
4
5

8

1

4

3
1

2
1

2

3

1

2
6

2

2

2
1
1
4

1

Ogółem . | 21 9 8 12 9


